Warszawa 09-01-2019
Laudacja poświęcona podinspektorowi Policji Państwowej 
Marianowi Stefanowi Kozielewskiemu

SZANOWNI PAŃSTWO!
Są zwykłe życiorysy i są biografie bohaterów. Dzieje osób, które tworzą historię lokalnych społeczności, narodów,  państw i świata. Biografie ludzi, których czyny przeszły do historii, a ich postawy i wybory zyskują uznanie kolejnych pokoleń. Niewątpliwie takim bohaterem jest podinspektor Policji Państwowej Marian Stefan Kozielewski, który od dziś będzie patronem stołecznych policjantów. 


W domu rodzinnym Kozielewskich, głównie za sprawą matki Walentyny, dzieci były wychowywane w duchu głębokiego patriotyzmu i tradycji niepodległościowych. Miały się na kim wzorować, bowiem ich pradziadowie, ze strony matki, byli żołnierzami Napoleona, a dziadkowie i wujowie walczyli w powstaniach narodowych - listopadowym i styczniowym. 
Właśnie te rodzinne tradycje oraz kult dla osoby Józefa Piłsudskiego, zaprowadziły niespełna siedemnastoletniego Mariana do Legionów Polskich, gdzie mimo młodego wieku wykazywał się dużą odwagą. Brał udział w ciężkich bojach, m.in. pod Łowczówkiem, nad Nidą, pod Konarami  
i Jastkowem. Został ciężko ranny. Służba w Legionach, a później w Polskiej Organizacji Wojskowej były dla Mariana Kozielewskiego szkołą życia, walki i konspiracji.

W 1919 roku wstąpił do organizującej się, w niepodległym kraju, Policji Państwowej, a już w 1920 roku walczył z bolszewikami w szeregach 213. Ochotniczego Policyjnego Pułku Piechoty, złożonego z funkcjonariuszy. Po wojnie był organizatorem i komendantem wielu jednostek policyjnych, między innymi w Kozienicach, Włoszczowej, Opatowie. Następnie kierował komendami powiatowymi w Nowogródku i Będzinie, a w latach 1931-1934 był komendantem wojewódzkim Policji Państwowej we Lwowie. W latach 1934-1939 pełnił zaszczytną funkcję Komendanta Policji Państwowej miasta stołecznego Warszawy. 

Dalszą karierę podinspektora Mariana Kozielewskiego przerwał wybuch II Wojny Światowej. Był to dla niego, jako dowódcy i przełożonego, człowieka honoru i żelaznych zasad, czas podejmowania najtrudniejszych decyzji. 


Nie wypełnił rozkazu nakazującego ewakuację jednostek Policji na wschodnie rubieże Rzeczypospolitej. Stołeczni policjanci pozostali na posterunku, w Warszawie i aktywnie uczestniczyli w obronie stolicy. Kozielewski uczynił to pod wpływem innego byłego legionisty Prezydenta Warszawy Stefana Starzyńskiego. Policjanci nie tylko uczestniczyli w walkach 
i zwalczali dywersantów ale przede wszystkim utrzymywali porządek publiczny w oblężonej stolicy. 
Bohaterstwo podwładnych Mariana Kozielewskiego docenił prezydent Stefan Starzyński, który na ostatniej odprawie przed podpisaniem aktu kapitulacji, wypowiedział znamienne słowa - „Nigdy policji warszawskiej za to, co zrobiła w oblężeniu, nie zapomni Polska ani warszawiacy”. Komendant i wielu stołecznych policjantów za swoją bohaterską postawę zostało odznaczonych przez prezydenta Krzyżami Walecznych. Marian Kozielewski podejmując decyzję o pozostaniu 
w Warszawie uchronił  niewątpliwie swoich podwładnych od sowieckiej niewoli oraz zapobiegł zamordowaniu ich przez zbrodniarzy NKWD. Tak jak stało się to z tysiącami polskich policjantów II Rzeczypospolitej, którzy trafili na Kresy.

Kolejną trudną decyzją komendanta Kozielewskiego było podporządkowanie się, również pod presją prezydenta Starzyńskiego, postanowieniom podpisanej 27 września 1939 roku umowy kapitulacyjnej z Niemcami. Nakazywała ona pozostanie korpusowi Policji Państwowej miasta stołecznego Warszawy w służbie administracji Generalnego Gubernatorstwa. Stołeczni policjanci mieli być podstawą tworzonej przez administrację okupanta nowej formacji policyjnej - Policji Polskiej. Jej podstawowym zadaniem  miało być utrzymywanie porządku publicznego 
w Warszawie. 
Mariana Kozielewskiego i jego podwładnych do zastosowania się do postanowień aktu kapitulacji przekonała argumentacja prezydenta Starzyńskiego, który wierzył, że niebawem alianci przyjdą Polsce z pomocą. Wtedy miało dojść do wybuchu powstania powszechnego przeciwko okupantowi, a stołeczni policjanci zostaliby wykorzystani do działań dywersyjnych  i walki zbrojnej 
z Niemcami. 

W grudniu 1939 roku Marian Kozielewski został pierwszym komendantem Policji Polskiej Generalnego Gubernatorstwa na miasto Warszawę. Jednocześnie rozpoczął tworzenie w tej formacji struktur konspiracyjnych, które zostały podporządkowane Polskiemu Państwu Podziemnemu. Wprowadził do konspiracji swego młodszego brata Jana, który, ze względów bezpieczeństwa przyjął nazwisko Karski. Wspólnie przygotowali pierwszy raport o sytuacji 
w okupowanej Polsce, który został przekazany jeszcze w grudniu 1939 roku generałowi Władysławowi Sikorskiemu, premierowi Rządu RP na Uchodźstwie. Komendant Kozielewski przygotował także wykaz zaufanych policjantów, którzy mogą zostać wykorzystani w pracy konspiracyjnej. 


Władze niemieckie podejrzewając kierownictwo stołecznej komendy Policji Polskiej 
o kontakty z podziemiem, 7 maja 1940 roku aresztowały Mariana Kozielewskiego i 69 jego podwładnych. Zostali oni osadzeni na Pawiaku, skąd w sierpniu większość została wywieziona do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. W tej grupie był również Marian Kozielewski, który dostał nr obozowy 6535. W Auschwitz Kozielewski stał się ofiarą i świadkiem działania zbrodniczej machiny niemieckich nazistów. Dzięki zabiegom struktur konspiracyjnych i żony Jadwigi Marian Kozielewski po prawie rocznym pobycie w obozie, schorowany i wycieńczony, w maju 1941 roku został zwolniony z Oświęcimia. Po powrocie do Warszawy od razu zaczął ukrywać się przed Gestapo, by uniknąć powtórnego aresztowania. 


Uwolnienie z obozu otworzyło nowy etap jego działalności konspiracyjnej. Został organizatorem i pierwszym Komendantem Głównym Państwowego Korpusu Bezpieczeństwa 
i Straży Samorządowych, formacji policyjnych podległych Delegaturze Rządu na Kraj. 
W konspiracji Marian Kozielewski używał pseudonimów „Bratkowski”, „Leon” i „Pilecki”. Stworzył krajową, sprawnie funkcjonującą strukturę konspiracyjną, którą kierował do końca grudnia 1943 roku, kiedy to podał się do dymisji. Jego rezygnacja była spowodowana ingerencją stronnictw politycznych w prace Państwowego Korpusu Bezpieczeństwa i planowaną zmianą koncepcji funkcjonowania tej formacji. 

Po wybuchu Powstania Warszawskiego, Marian Kozielewski ukrywający się w Warszawie 
i pozostający bez przydziału w strukturach podziemia, zgłosił się na ochotnika, jako zwykły sanitariusz do jednego z powstańczych zgrupowań. Podczas walk o budynek PAST-y został dwukrotnie trafiony przez niemieckiego snajpera, wynosząc spod ostrzału rannego, kilkunastoletniego powstańca. 
Początkowo leczył rany w szpitalu, a po jego zbombardowaniu w domu, pod opieką żony.  Po upadku powstania, poruszając się o kulach, opuścił wraz z żoną Warszawę w grupie ludności cywilnej. Na początku października 1944 roku przedostali się do Szydłowca i ukrywali u rodziny.

W obliczu bardzo realnego zagrożenia aresztowaniem przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa i NKWD, w maju 1945 roku Kozielewscy w ostatniej chwili uciekli do Łodzi. Tam nadal ukrywali się wykorzystując sfałszowane dokumenty. 
Po kolejnej próbie aresztowania, brat - Jan Karski, przebywający wówczas w Londynie, we współpracy z polskimi służbami wywiadowczymi podległymi Rządowi RP na Uchodźstwie, przygotował ucieczkę Mariana Kozielewskiego z kraju. W styczniu 1946 roku został on potajemnie wywieziony w transporcie masła do Berlina, a tam przerzucony do amerykańskiej strefy okupacyjnej. Niemal od razu, podobnie jak jego bracia Edmund i Józef, którzy również uciekli 
z Polski, komendant Kozielewski wstąpił do służby w Polskich Kompaniach Wartowniczych przy Armii USA w Niemczech a następnie we Francji. Niebawem na Zachód  przerzucona została także jego żona Jadwiga.


Dzięki pomocy brata Jana, Marian i Edmund z żonami oraz Józef, przenieśli się z Francji do Kanady. Po krótkim pobycie w Montrealu, bracia Kozielewscy osiedlili się na 25 hektarowej farmie rolnej kupionej im przez Karskiego w miejscowości New Glasgow. Niestety byli policjanci, nie sprawdzili się w roli farmerów. Gospodarstwo nie przynosiło zysków i zostało sprzedane. Edmund z żoną oraz Józef wyemigrowali do Argentyny, a Jadwiga i Marian Kozielewscy ponownie zamieszkali w Montrealu, gdzie zatrudnili się w rezydencji kanadyjskiego milionera. Marian Kozielewski pracował jako lokaj, a jego żona Jadwiga była kucharką.

W 1960 roku za namową brata, Jana Karskiego, który był wówczas profesorem renomowanego Georgetown University, Marian i Jadwiga Kozielewscy przenieśli się do Stanów Zjednoczonych i zamieszkali w Waszyngtonie. Otrzymali azyl polityczny i pozwolenie na pobyt stały. Marian Kozielewski nie przyjął jednak, ku zdziwieniu władz amerykańskich, zasiłku przyznawanego uchodźcom politycznym i zasłużonym weteranom II wojny. 
Nie chcąc być całkowicie zależnym finansowo od brata, Marian Kozielewski przyjął posadę pracownika ochrony w galerii sztuki  Corcoran Gallery.Ze skromnych zarobków utrzymywał nie tylko siebie i żonę, ale także przygotowywał i przesyłał, za pośrednictwem rodziny mieszkającej 
w Łodzi, paczki z pomocą dla szesnastu swoich byłych podwładnych. 


Marian Kozielewski bardzo źle znosił pobyt na emigracji. Tęsknota za krajem, poczucie goryczy i rozczarowania, że jego ukochana Ojczyzna została zdradzona w Jałcie przez aliantów 
i oddana pod wpływy Sowietów, były dla niego bardziej bolesne, niż ciągle dokuczające mu, rany odniesione w walkach. To niewątpliwie było główną przyczyną jego tragicznej śmierci. Spoczął na waszyngtońskim katolickim Cmentarzu Góry Oliwnej. 


Marian Kozielewski w czasie służby dla Niepodległej był czterokrotnie poważnie ranny. Został uhonorowany wieloma orderami i odznaczeniami państwowymi, między innymi: 
trzykrotnie Krzyżem Walecznych, 
Medalem Pamiątkowym za Wojnę 1918-1921, 
Medalem Dziesięciolecia Odzyskania Niepodległości, 
Krzyżem Niepodległości,  
Złotym Krzyżem Zasługi, 
Krzyżem Zasługi za Dzielność, 
Orderem Odrodzenia Polski V klasy,  
belgijskim Orderem Leopolda II 
i norweskim Orderem Olafa II . 

„Takie rody jak Kozielewskich są solą polskiej ziemi …” – w 120. rocznicę urodzin podinspektora Mariana Kozielewskiego słowa te wypowiedział we wrześniu 2017 roku, podczas mszy odprawianej w Bazylice Świętego Krzyża w Warszawie, ksiądz proboszcz Zygmunt Robert Berdychowski. Słowa te bardzo trafnie opisują wkład naszego bohatera i jego rodziny w historię Niepodległej Rzeczypospolitej. 
W rodzinie Kozielewskich, trzech synów – Marian, Edmund i Józef było policjantami, Stefan – marynarzem, a Jan, znany światu jako Jan Karski – legendarnym kurierem Polskiego Państwa Podziemnego. Jedyna córka – Laura – została telegrafistką i szyfrantką wojskową. Wszyscy 
w okresie II Rzeczypospolitej służyli Ojczyźnie, najlepiej jak tylko umieli. Wszyscy w czasie okupacji niemieckiej byli zaangażowani w działalność konspiracyjną.


Nasz dzisiejszy bohater - Marian Kozielewski, co potwierdza jego niezwykła biografia, 
w czasie służby dla Rzeczypospolitej swoją postawą dał wielokrotnie dowód, że całe życie ważne były dla niego wartości takie jak: patriotyzm, honor i etos policyjnej służby. 

Nadanie podinspektorowi Marianowi Kozielewskiemu tytułu Patrona Komendy Stołecznej Policji jest dla policjantów naszego garnizonu ogromnym honorem i wyróżnieniem. 
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI !!!
Opracowanie:

Roman Miśkiewicz i Sławomir Cisowski

